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Nr. 29 Wąbrzeźno, dnia 14 lipca 1928 r. Rok 5EDCBA

E  w  a  n  g  e  1  j  a

ś w . M a t e u s z a  r o z d z . 7 . w i e r s z  1 5 — 2 1 . ą

O n e g o  c z a s u  r z e k i J e z u s  d o  S w y c h  u c z n i ó w :  

S t r z e ż c i e  s i ę  p i l n i e  f a ł s z y w y c h  p r o r o k ó w , k t ó r z y  

d o  w a s  p r z y c h o d z ą  w  o d z i e n i u  o w c z e m ,  a  w e w n ą t r z  

s ą  w i l c y  d r a p i e ż n i . Z  o w o c ó w  i c h  p o z n a c i e i c h .  

I ż a l i  z  c i e r n i a  z b i e r a j ą  j a g o d y  w i n n e , a l b o  z  o c t u  

f i g i ? T a k  w s z e l k i e d r z e w o  d o b r e  o w o c e  d o b r e  

r o d z i , a  z j e  d r z e w o  o w o c e  z ł e r o d z i . N i e m o ż e  

d r z e w o  d o b r e  o w o c ó w  z ł y c h  r o d z i ć ’ a n i d r z e w o  

z l e  o w o c ó w  d o b r y c h  r o d z i ć . W s z e l k i e d r z e w o ,  

k t ó r e n i e r o d z i o w o c u  d o b r e g o ,  b ę d z i e  w y c i ę t e  

i w  o g i e ń  w r z u c o n e . A  p r z e t o  z  o w o c ó w  i c h  p o ­

z n a c i e  i c h . N i e  k a ż d y ,  k t ó r y  m ó w i : P a n i e , P a ­

n i e !  w n i j d z i e  d o  K r ó l e s t w a  n i e b i e s k i e g o , a l e  k t ó r y  

c z y n i w o l ę  O j c a  M e g o , k t ó r y  j e s t w  n i e b i e s i e c h ,  

t e n  w n i j d z i e  d o  K r ó l e s t w a  n i e b i e s k i e g o .

N a u k a  z  e w a n g e l j i .
K o g o r o z u m i e ć n a l e ż y p r z e z  . f a ł s z y w y c h p r o r o k ó w " ?

S ą  n i m i n a j p r z ó d  r o z s i e w a c z e  b ł ę d n y c h  n a u k  

i f a ł s z y w i d o r a d c y . „ F a ł s z y w i * p r o r o c y  o k a z u j ą  

w  s ł o w a c h  i n a u k a c h  ł a g o d n o ś ć , p r o s t o t ę , w y r o ­

z u m i a ł o ś ć  i g ł o s z ą  w s z ę d z i e  w o l n o ś ć w i a r y ; j e s t  

t o  i c h  o d z i e n i e  o w c z e . W  s e r c a c h  i c h  j e d n a k  g o ­

ś c i n i e n a w i ś ć , p y c h a , d u c h  n i e z g o d y , c h c i w o ś ć ,  

k t ó r a  w  g m i n i e  w i e r n y c h  C h r y s t u s o w y c h  s z e r z y  

z g o r s z e n i e , s p u s t o s z e n i e  i p r z e ś l a d o w a n i e .

K o g o  m o ż n a  p r ó c z  t e g o  z a l i c z y ć  d o f a ł s z y w y c h  

p r o r o k ó w ?

1 . O w y c h  u w o d z i c i e l i i o s z u s t ó w , k t ó r z y  p o d  

p ł a s z c z y k i e m  c n o t y  i u c z c i w o ś c i s t a r a j ą  s i ę  s p r o ­

w a d z i ć  z  d r o g i  c n o t y  l u d z i n i e w i n n y c h  i p r o s t o ­

d u s z n y c h  i z w a b i ć  i c h n a m a n o w c e w y s t ę p k ó w  

i h a ń b y . S t r z e ż m y  s i ę  t a k i c h  o b ł u d n i k ó w , j ę z y k  

i c h  j e s t  j a d o w i t e m  ż ą d ł e m . 2 . O w y c h  f a ł s z y w y c h  

n a u c z y c i e l i i k r z e w i c i e l i b ł ę d u , k t ó r z y p o d a j ą  

w  p o g a r d ę p r a w d z i w ą w i a r ę , z a w s z e p r a w i ą  

o  o ś w i e c e n i u  i w o l n o ś c i , a  p o d  p o z o r e m , ż e  p r a g n ą  

i n n y c h  u s z c z ę ś l i w i ć ,  z a s z c z e p i a j ą  w  n i c h  p o w ą t p i e ­

w a n i e  i p o z b a w i ą j ą w i a r y  i s p o k o j n o ś c i s e r c a .  

3 . Z a l i c z y ć  d o t ą d  n a l e ż y  j e s z c z e  i c z a r t a , ś w i a t  

i c i a ł o , k t ó r e  c z ł o w i e k a  w a b i ą  d o  g r z e c h u  o b i e t n i ­

c ą  r o z k o s z y , z a s z c z y t ó w  i b o g a c t w a , a  o s t a t e c z n i e  

p o g r ą ż a j ą  w  d o c z e s n e j i w i e k u i s t e j n ę d z y . 4 . W  

k o ń c u  t a k ż e  z ł e  k s i ą ż k i .

P o c z e m  •  p o z n a ć m o ż n a f a ł s z y w y c h 5 p r o r o k ó w ?

P o z n a ć  i c h  ł a t w o  p o  i c h  c z y n a c h , g d y ż z l e  

d r z e w o  z ł e  t y l k o  o w o c e  r o d z i ć  m o ż e .

K t o  j e s z c z e  n a l e ż y  d o  f a ł s z y w y c h  p r o r o k ó w ?

O s z u ś c i , k t ó r z y  w  l u d z i ł a t w o w i e r n y c h  w m a  

w i a j ą , ż e p r a g n ą  i c h  u s z c z ę ś l i w i ć ,  i d l a t e g o  i c h  

n a m a w i a j ą  d o  n i e p r a w o ś c i ; a  m i a n o w i c i e  c i , k t ó ­

r z y  i c h  p o d s z c z u w a j ą  d o  t a j n y c h  s p i s k ó w  l u b  w y ­

r a ź n e g o  b u n t u  p r z e c i w  w ł a d z y  ś w i e c k i e j i d u c h o ­

w n e j , p o d  p o z o r e m , ż e  p r z y w r ó c i ć  t r z e b a  w o l n o ś ć ,  

r ó w n o ś ć , b r a t e r s t w o  i n i e z a l e ż n o ś ć , i ż e w t e d y  

d o p i e r o  z a k w i t n i e  w  c a ł e j  p e ł n i s z c z ę ś c i e  n a  ś w i e c i e  

C z e m u  P a n  J e z u s  m ć w i : W s z e l k i e  d r z e w o ,  k t ó r e  

n i e  r o d z i o w o c u  d o b r e g o , b ę d z i e  w y c i ę t e

i w  o g i e ń  w r z u c o n e ?

P r z e z  t o  c h c e  p o w i e d z i e ć ,  ż e  j u ż  t e n , k t o  n i e  

u c z y n i ł  n i c  d o b r e g o , p o t ę p i o n y m  z o s t a n i e . D l a t e g o  

t e ż  w k r ó t c e p o t e m  d o d a j e : N i e  k a ż d y  k t ó r y  M i  

m ó w i :  P a n i e , P a n i e !  ( t . j . k t o  u s t a m i , a l e  n i e  s e r ­

c e m  w y z n a j e , i ż  j e s t  M y m  s ł u g ą ) , w e j d z i e  d o  K r ó ­

l e s t w a  n i e b i e s k i e g o ;  l e c z  t e n , c o  p e ł n i s w e  p o w i n ­

n o ś c i , w y k o n y w a  p r z y k a z a n i a O j c a M e g o , t e n  

t y l k o  b ę d z i e  g o d n y m  n i e b a .

ZYGMUNT HOFFMANN.

Rankiem....
Pójdziem, gdy ranne słońce zamyśloną twarzą 

Odbije się w wód tafli — a senne opary 

Wloką sie wokół leniwie jako biedne mary, 
Co hale uściskiem ramion swoich darzą.

I pójdziem i może nam dusze sie rozmarzą 

Wspólną szczęścia tęsknotą, nutą pieśni starej... 
Skłonią sie nam podniebne smereków konary, 

Co halom gór skradzioną tajemnice gwarzą.

I wspomnę, zasłuchany w gór poranną cisze, 
O w dzień, kiedy i Ty, jak poranek młoda 

Dałaś mi sen miłości, cudny, jako nisze

Niebios kopuły modrej. Dotąd szcześliw słyszę 

Pieśń, do komnat wabiącą... po znoju ochłoda... 
— Tam pieśń — a tu pierś moja, co już żarem 

[dysze..
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W  roczn icę G runw aldu .
C o roku , z nadejściem upalnych dni lipco ­

w ych , odzyw a się w  pam ięci naszej echo 15  
lipca 1710 roku i choć nie sięga ono siłą na ­
pięcia pam iętnego obchodu  pięćseilecia , św ięco ­
nego jeszcze  przed  w ojną najuroczyściej w  K ra ­
kow ie, to jednak nigdy nie m ija ten dzień  
obojętn ie .

G runw ald bow iem , to już nie pusta nazw a  
m iejscow ości, to nie określen ie w ypadku dzie­
jow ego , zaczerpn iętego  z  kron ik , zakry te często  
w m rokach drog i przeznaczeń narodu .

W  czem że w ięc leży w łaściw ie znaczen ia  
G runw aldu .

S am  fak t zw ycięstw a orężnego nie pocią ­
gnął za sobą w ielk ich sku tków . P om orze naj­
ostrzejszy cierń krzy  w dy, pozostało nadal przy  
Z akonie . N ie przyn iósł zatem G runw ald roz ­
strzygn ięcia ostatecznego i jedynego , jak nie  
przyn iosła go naw et tak uciążliw a trzynasto ­
le tn ia w ojna z Z akonem  (1454-66). W  postaci 
P rus K siążęcych nienaruszone w yszło z tych  
burz plem ię P rus dzisie jszych. C zyż w ięc sło ­
w o G runw ald nie pow inno budzić gorzk ich ty l­
ko refleksy j ?

A  przecież ta bitw a, po której pięćdziesią t 
proporców  zdobytych zaw isło u sk lep ienia ka ­
ted ry na W aw elu , m a niesłychane w  dzie ­
jach naszych znaczen ie . Jest ona przejaw em  
doniosłego zw ro tu przesun ięcia sił w  E urop ie  
w schodniej. P rzew ró t ten dokonał się w  koń  
cu 14 w ieku , a trw ał w sw ym  głów nym zręb ie  
aż po połow ie 17 stu lecia . T ego przesun ięcia  
sil głów nym  czynnik iem  była unja P olsk i z L i­
tw ą. C hrzest L itw y i opanow anie je j przez  
P olskę ściągnął rów nocześn ie spraw ę krzyża­
cką z w yżyn spraw re lig ijnych na tw ardy po ­
ziom  stosunków  m iędzypaństw ow ych .

O w oce G runw aldu były  na razie  nik łe. W  
dalszem  następstw ie dopiero podkopano potęgę  
krzyżacką przez w nikający na P om orze w pływ  
polityczny P olsk i, co  doprow adziło do odebra­
nia P om orza i sho łdow ania P rus. N aw et na  
Ś ląsk, pod w ładan iem  czesk iem  zostający , się­
gały polityczne i kulturalne w pływ y um ocnio ­
nej P olsk i.

Jest zatem G runw ald na zaw sze pam iętny  
jako punkt zw ro tny , który  zw iastuje epokę naj­
w iększej ekspansji politycznej i um ysłow ej da  
w nej P olsk i. M ożna w  niej zby tn iej rozlew no-  
ści tery to ria lnej dopatryw ać się słuszn ie przy ­
czyn je j upadku, ale trzeba  także spraw ied liw ie  
ocen ić rozm ach  polityczny  i cyw ilizacy jny  okre ­
su po zw ycięstw ie grunw aldzk iem .

P rzeby liśm y  niedaw no  podobny  punkt zw ro ­
tny . R ezulta tem  w ojny  św iatow ej jest przetw o ­
rzen ie stosunku sił na w schodzie E uropy na  
korzyść państw słow iańsk ich , chociaż już nie  
w tak ogrom nych rozm iarach , które okazały  
się zgubne.

Z WĘDRÓWEK KRAJOZNAWCZYCH.

Warmja i jej obyczaje.
Nie szukajmy na Warmji takich piękności na­

tury, jak na Mazurach Pruskich.
Wszelako i tu bory i lasy uwieńczają wszę- 

dzi e widnokrąg a starannie uprawione pola i wy-

T en sta ły ry tm w  stosunkach polsko-n ie ­
m ieck ich nie w szed ł uw adze N iem ców . H isto ­
ryk E ryk M arcks —  jak pisze znakom ity zna ­
w ca stosunków  polsko-n iem ieck ich T eodor T yc  
na którego pracy oparliśm y nin iejszy artyku ł 
—  posp ieszył w ysnuć z tego w niosek o w aha ­
niu się sił niem iecko-po lsk ich  w  toku w ieków  z  
ostateczną  zaw sze  przew agą  niem czyzny . P rzy j­
m ując naw et ten determ in izm , m ielibyśm y w e ­
dług perspektyw y 1386-1656-1918 przed sobą  
dw a  i pół w ieku w zględnej rów now agi na na ­
szą korzyść.

S praw a m iędzy P olską, a N iem cam i w yró ­
żn ia się jednak tem , że do  stosunku sił docho ­
dzi tu m om ent w yrobien ia cyw ilizacy jnego .  
O kresy przew agi lub w yrów nania sił sta ją się  
zarazem dla P olsk i okresam i, dającym i m o ­
żność pełnego rozw oju cyw ilizacy jnego na  
w szystk ich polach .

Jest to poprostu bieg do m ety , w  którym  
m am y w cale korzystne w idoki, o ile tren ing  
będzie rów ny. P erspek tyw a dziejow a m oże  nas  
napaw ać otuchą.

• G dy jednak ustaje ta praca cyw ilizacy jna  
dogan iająca, w tedy stosunek szybko poczyna  
zm ien iać się na naszą niekorzyść. N ie w olno  
nam  w ięc ustać w  tych  w ysiłkach . W  obecnej 
chw ili czu jem y się w obec w zrostu i rozrostu  
sił, zarazem  także zadań  i obow iązków , m usim y  
w ięc natężen iem  naszem  w yrów nać jedne z drii-  
giem i. O bow iązek głów ny w odniesien iu do  
dziejow ych zm agań polsko-n iem ieck ich polega  
na w zm ocnien iu i utrw aleniu żyw io łu polsk iego  
na kresach państw a naszego i poza jego gra ­
nicam i.

P rom ien ie naszej siły  politycznej i kultu ral­
nej m uszą przen iknąć konieczn ie i tam gdzie  
jest ludność polska, oderw ana od M acierzy , 
przygnęb iona ucisk iem prusk im , albo jeszcze  
nierozbudzona i nieuśw iadom iona o w ielk im  
kraju m acierzystym , jak i pow stał dla niej nie ­
oczek iw anie  z odm ętów  straszliw ej w ojny św ia ­
tow ej i pogrom u N iem iec.^ 7

C hodzi tu przedew szystk iem o W arm ję,  
M azury , P ow iśle i Ś ląsk O polsk i. L udność pol­
ska, gnęb iona w  dziedzin ie praw narodow ych , 
prześladow ana i tero ryzow ana, utraciw szy sw e  
przedstaw icielstw o w  S ejm ie prusk im , głośnym  
głosem dom aga się dzisia j spraw ied liw ości.  
B racia nasi z za kordonu nie m ając  dzisia j gło ­
su w  ciałach parlam entarnych  N iem iec w  sw o ­
je j obron ie , od  w olnego  państw a polskiego  i jego  
obyw ateli w yczekują obecn ie pom ocy i otuchy .

D latego  też  roczn ica G runw aldu w  bieżącym  
roku m usi być  pow szechnym  dniem  przypom nie­
nia w P olsce o obow iązkach naszych w obec  
drog ich nam  ziem  nie  w yzw olonych . P o  słow ach  
zaś nastąp ić m uszą gran itow e czyny .

borne łąki uśmiechają się do turysty i śwadczą 

o zamożności pracowitych mieszkańców, Tui 
owdzie wiją się wśród miękkich pagórków stru­
myki i jeziora świecą stalowemi szybami. A nad
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brzegam i Łyny i Passarji w abią oko w dzięczne 
pejzaże.

W ybitną cechą W arm ji są niezliczone, bar­
dzo okazale kościoły, naw et w pom niejszych  

osadach. Z- daw ien daw na bow iem kapłani tam ­
tejsi za przykładem biskupów ubiegali się o bu ­
dow ę w spaniałych  św iątyń, aby „now oochrzceni 
m ogli chw alić prawdziw ego Boga w ozdobnych 

przybytkach, a nie bałwany po lasach i borach “ 
Powstało tam tedy w iele architektonicznie cen ­
nych budow li. A bezprzykładnie liczne m ęki 
pańskie i krzyże m ówią przybyszow i, iż znajduje 

się w pobiskupim kraju. N azyw ają też W arm ję  
„św iętą** lub krajem krzyżów .

Z m iast oprócz Brunsberji na uw agę zasłu ­
guje głów nie dzisiejszy kraju ośrodek, O lsztyn, 
sym patycznie dla oka, około 45 tysięcy m ie­
szkańców liczące m iasto, usłane na pagórkach  

nad brzegam i Łyny (Alle). Pierwotnie polskie, 
w yrosło ono na potężne ognisko niem czyzny. 
W szystko co polskie pokryło się tam w stydli­
w ie i niem al w egetacyjne pędzi istnienie pod  

w ieczystą grozą szykan, procesów i w ięzieni. 
O grom ny piękny kościół Fam y jest największą  

m iasta ozdobą i ostoją żywiołu polskiego.
Pod jego, niestety czasem zdradliw e skrzydła  

uciekł się lud w arm iński, przechow ujący jeszcze 
m owę i obyczje praojców . C hętnie on śpiewa  

•w e „kurantki" (piosenki) i opow iada bajki o  

m ocnym M aćku, głupim Janie i czarnoksiężnikach.

I tu gw ara ludow a podobnie jak na M azurach  

posiada sw e ciekawe w łaściw ości. I tak w ym a ­
w iają tam pojedyńcze zgłoski w szczególniejszy  
sposób n. p. Bw “ przed „i" jak z ,jako to zilk  

zam iast w ilk, zianek ząm iast w ianek, nadto jak  
M azurzy „psiw o“ zam iast piwo, w reszcie „naju “ 

zam iast nam i „w aju“zam iast w am .
Starodaw ne obyczaje, przejawiające  się m iano ­

w icie przy chrzcinach, pogrzebach i ślubach  
w skazują w yraźnie na w pływy polskie, jakim  

podlegali daw ni Prusacy, oraz  poniekąd na św ieżej 
daty w pływ y niem ieckie. O tóż drużbę nazywa tam  
lud placm istrzem . Zadaniem ich jest po zaręczy­
nach czyli ”ględach “ sprowadzić gości na ślub  

czyli „oddaw .M
Zarów no „brutka” (narzeczona), jak i „brut- 

kan ” w ybierają sw ego drużbę, który przystraja 

się w „przydanki*, w stążki i „ruchlew , m ówi zw y ­
czajem przepisane strofy i poleca w e w si w ić 
w ianuszki. Po ślubie następuje w ieczorna uczta  
godow a. D rużbow ie ustawiają na stole straw y  
i każą grać m uzykantom  t. zw . „byw aty“ , (w iw aty).

Śluby odbyw ają się przew ażnie w e w torki, 
a gody trwają dw a lub trzy dni. W  tym czasie  
dziew częta nucą różne piękne piosenki ślubne.

D użo jest jeszcze pięknych i ciekawych zw y ­
czajów na W arm ji, niestety giną one coraz w ięcej, 
tak jak  w ym ierają starzy W arm jacy, zaś m łodzież 

dzisiejsza w ychowuje się  w  innym zupełnie duchu.

ANDRZEJ CZECZKA

Tabakierka daje m oc. .
(G aw ęda w arm ijska).

Poniżej podajemy gawędę warmijską, skre­

śloną przez rodowitego Warmjaka. Gawęda 
pisana jest w dialekcie warmijskim a u- 
(Djalekt z okolicy Olsztyna). Z pewnością 

nasi Czytelnicy żywo zainteresują się tamtej­
szą gwarą. (Redakcja)

Buł sobzie roz jegier (leśniczy) chłop jak te- 
ron (tur) a m ocy to m nioł za szterech.

A le co stego, kiedy boja, że baba kożucham  
go w ystraszy.

Totesz nietlo w  karczm nie zerw oł po robach  

(żebrach) ale i kobzieta skora m u prała, że sia  

św anci w niebzie śnieli, a ludzie dopsiero.

N ogony to jusz m u  dokuczali  klaftroże (robo ” 
tnicy leśni) łoni (choc sia go trocha bojeli, boć  
jegier, to jenosz (jednak) jak pon co jam daje 

robota) przy każdy sposobności tyło sobzie po ­
daw ali : w ej, K uba ! patsz jusz m u baba skory  
nabiuła, jusz dostał patelo po m akow ce, jus m u  

w arzołchsio szczanków  natłukła i tak nieborokosi 
dokuczali jek m ogli.

Tyło stary Błażej to sia trocha jegra lutowoł 
(żalił) długo sia nam yśloł coby zrobzić, asz w re- 

ście w pod na racyjo, (sposób)

R os jek jegier stojoł łat niego niedaleko, 
w yjoł tubakierka z kiesiani, poklepoł jo i posie- 
doł: teros tubaki zażyja, m ocy nabija, (nabędę) 

przyjdą do dom u baba w ybzija.

Jegier słucho, ale nic nie m ozi, bo do dru ­
dzy by m ogli go podsłuchać, tyło czekołasz sia  

roześli. W tedy podchodzi do Błażeja i pyto sia, 

czyto napraw da, że tubakierka daje tako m oc. 
H o! ho! pow iedo Błażej, a co pon m yśli? kieby  

nie tubakierka toby m oja innie daw no zabziuła, 
ale jak jo tubakierka poklepsia to tu m oje stra- > 
chu pełne kitle (spódnice).

Jegier jek niezacznie prosić Błażeja to tuba ­
kierka toby sia i ham niań łulutow oł.

Totesz Błażej łostatecznie doł sia uprosić 
i doł m u tubakierka m osiąc: no niech sobie  pon  

w ezno tubakierka na pora dni, nisz  sia m oje do- 
m arkuje, to m oże pajska sia łustatkuje.

Jek jegier dostoł tubakierka, to jachby go łot 
radości na sto koni w sadziuł do dom u lecioł jek  

nie na sw ojech nogach.

Pszydzie do jizby, jusz kobzieta krzyczy i za  
kij siango, a jegier w yjm uje tubakierka, poklepsie 

jo i m ozi : teraz tubaki zażyja i m ocy nabija, 
a potam żonka w ybzija, a jek nie siangnie haro- 

pa a nie stanie kobziety, loć, to asz ji w oszty  
(pręgi) w yskakiwały. Jek jo puściuł to babzisko 

sia asz łot bólu i łot jadu (złości) rozchorowało, 
ale jusz sia do kija nie brała. C iasam kiedy  

głośno zagadała to tlo siąg sia za kiesiań a za ­
roś łucichła.

Za pora dni chcioł tubakierka Błażejosi łot- 
dać, a tan sia go pyto czy skutkow ała.

Jegier chwoli tubakierka i prosi czyby ji nie- 

dostoł na zawdy, a Błażej na to: no niech pon  
sobzie łostaw io bo jo m om  już drugo tubakierka.
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Z B I G N I E W  M A K O W I C Z K A

O krytyce.
Z w i ą z e k  t w ó r c z o ś c i  z  k r y t y k ą . —  C e l  i  z a d a n i a  k r y ­

t y k i . —  I s t o t n e  c e c h y  k r y t y k i . —  Ś r o d k i j a k i e m i  
k r y t y k a  d ą ż y  d o  c e l u . R z u t  o k a  n a  s t a n  o b e c n y  k r y ­

t y k i  p o l s k i e j . N a j w a ż n i e j s z e p o s t o l a t y  c h w i l i  b i e ż ą ­

c e j  w  o d n i e s i e n i u  d o  k r y t y k i .

N a  k a ż d y m  n i e m a l k r o k u  ż y c i a  w s p ó ł c z e s ­

n e g o  s p o t y k a m y  s i ę  z e  z j a w i s k i e m  t w ó r c z o ś c i .  
T w ó r c z o ś ć  b o w i e m  j e s t  i s t o t n ą  w a r t o ś c i ą  p o s t ę p u ,  

k t ó r y d o k o n u j e  s i ę s t a l e , s k u t k i e m  t e g o ,  ż e  

t w ó r c z o ś ć  —  c z y  t o  i n d y w i d u a l n a , c z y  z b i o r o w a  
• ~  n i e  p o s i a d a  o k r e ś l o n e g o , n i e z m i e n n e g o  p o z i o ­

m u , r o d z i s i ę  k r y t y k a , k t ó r a  s e g r e g u j e  p r o d u k t y  

t w ó r c z o ś c i . A  w i ę c  z d o l n o ś ć  d o  k r y t y k i c z y l i  
k r y t y c y z m u , j e s t  t o  z d o l n o ś ć  u m y s ł u  p o z w a l a j ą ­

c a  r o z r ó ż n i a ć  r z e c z y  d o b r z e w y p r o d u k o w a n e  
o d  n i e u d a ł y c h . W y ż s z y m  s t o p n i e m  k r y t y c y z m u  

j e s t s a m o k r y t y c y z m , t e n  j e d n a k ż e s p o t y k a n y  
j e s t  b a r d z o  r z a d k o .

Z a j m i j m y  s i ę  k r y t y k ą  l i t e r a c k ą , r o z p a t r z m y  
j e j  c e l e  i z d a n i a , p r z y j r z y j m y  s i ę  ś r o d k o m  j a k i e ­

m i  s i ę  p o s ł u g u j e . C e l e m  k r y t y k i j e s t  s t r z e ż e n i e  
r o z l e g ł e g o p a ń s t w a l i t e r a t u r y , d o  k t ó r e g o  w e d ­

r z e ć  s i ę  t a k  ł a t w o ,  o d  b e z p r a w n y c h  i b a r b a r z y ń ­

s k i c h  n a j a z d ó w . Z a d a n i e m  k r y t y k i  j e s t  o g r a n i ­

c z e n i e  h y p e r — p r o d u k c j i l i t e r a c k i e j , p o w s t r z y m y ­

w a n i e  i u c i s z a n i e  r o z k r z y c z a n e j  m i e r n o t y , w y s t a ­

w i a n i e  i s t o t n y c h  t a l e n t ó w  z  p l e j a d y  p s e u d o l i t e r a -  
t ó w , j e d n e m  s ł o w e m  d o k o n y w a n i e  s e l e k c j i . Ó w  

o b o w i ą z e k  s e l e k c j o n o w a n i a j e s t  p i e r w s z y m  c e ­

l e m  k r y t y k i . J a k o  n a s t ę p n y  w y m i e n i ć  m o ż n a  
d z i a ł a l n o ś ć  d y d a k t y c z n ą . S ą  b o w i e m  i d y w i d u a l -  

n o ś c i c h w i e j n e  i n i e z d o l n e  d o  w y b o r u  d r o g i c z y  
s z k o ł y  l i t e r a c k i e j , k t ó r e  o d p o w i e d n i o  p o k i e r o w a ­

n e  m o g ą  s i ę  w y b i ć  i z a b ł y s n ą ć , m o g ą  p r a c o w a ć  
z  p o ż y t k i e m  d l a  l i t e r a t u r y . T a k i e m  n i e z d e c y d o ­

w a n y m  t a l e n t o m  t r z e b a  w s k a z a ć  d r o g ę , p o u c z y ć  

i o ś w i e c i ć  i t o  m a  s p e ł n i ć  k r y t y k a .

J e ż e l i k r y t y k a  m a  w y p e ł n i ć  n a l e ż y c i e  s w e  
z a d a n i e  m u s i p o s i a d a ć p e w n e  n i e o d z o w n e  w a ­

r u n k i . P r z e d e w s z y s t k i e m  m u s i p o s u w a ć  s i ę  r ó w ­

n o l e g l e z  p o s t ę p e m  i w y s t r z e g a ć  s i ę  w s z e l k i e g o  

z a c o f a n i a . Z n a m y  n i e z a s z c z y t n ą  w a l k ę  w s p ó ł ­

c z e s n y c h  M i c k i e w i c z o w i k r y t y k ó w  w a r s z a w s k i c h  
z  r o m a n t y k a m i , w  k t ó r e j b ł ą d  k l a s y k ó w  p o l e g a ł  

n a  t e r n , ż e  n i e  c h c i e l i  u w z g l ę d n i ć  e w o l u c j i  p o j ę ć  

e s t e t y c z n y c h . Z  d r u g i e j  s t o n y  k r y t y k a  n i e  p o ­

w i n n a  p o p a d a ć  w  o s t a t e c z n o ś ć  i  j e d y n i e  t o  u w a ­

ż a ć  z a  p i ę k n e ,  c o  o p o w i a d a  n a j n o w s z y m  t e o r j o m  
l i t e r a c k i m . P r z e c i e ż  S e l m a  L a g e r l o f !  w  c z a s i e ,  

k i e d y  j u ż  d a w n o  p r t e b r ? m i a ł y  r o m a n t y z m u  h a s ł a  

t w o r z y  „ G ó s t e r  B e r l i n g * *  d z i e ł o  n a  w s k r o ś  r o m a -  
t y c z n e . P o z a t e m  k r y t y k ę  p o w i n n o  c e c h o w a ć  

r z e c z o w o ś ć , p o d  k t ó r ą  n a l e ż y  r o z u m i e ć  p e w i e n  

z a s ó b  n i e z b ę d n y c h  w i a d o m o ś c i  f a c h o w y c h  i p r a  
k t y k ę k r y t y c z n o  —  l i t e r a c k ą ,  —  i z u p e ł n a  b e z -  
s t r o n o ś ć .

P o s i a d a d a j ą c a  t e  w a r u n k i k r y t y k a  d ą ż y  d o  
c e l u  p r z e z u s t a l o n e  d z i ś  ś r o d k i , k t ó r e m i  s ą  w i -  
k w a l i f i k o w a n i k r y t y c y  —  l i t e r a c i  i c i e s z ą c e  s i ę  

z a u f a n i e m  o g ó ł u  c z y t a j ą c e g o  p i s m a  l i t e r a c k i e .  
K r y t y c y  m o g ą  p r z e z  p r a s ę  l i t e r a c k ą  w p ł y w a ć  n a  

o p i n j ę  p u b l i c z ą , t a k , „ i ż  o g ó ł , z a j m u j ą c y  s i ę  o b ­

j a w a m i  s z t u k i , c o r a z  t o  j a ś n i e j u ś w i a d a m i a  s o b i e  

w e  w r a ż e n i a  e s t e t y c z n e ,  o  t e r n  s a m e m  z a p r a w i a -  
s i ę d o  s a m o i s t n e g o  i u p o r z ą d k o w a n e g o  m y ś l ę  
n i a “ . B a r d z o  s k u t e c z n i e  m o g ą  o d d z i a ł y w a ć  n a  

p o d a t n y  g r u n t m ł o d e j t w ó c z o ś c i  z r z e . z e n i a  k r y - -  
t y k ó w  p r z e s t r z e g a j ą c y c h  z a s a d , o  k t ó r y c h  m o w a  
p o w y ż e j .

O b e c n y  s t a n  k r y t y k i p o l s k i e j  n i e  j e s t  z a d o ­

w a l a j ą c y . K r y t y k ó w  p o w a ż n y c h , r z e c z y w i ś c i e  

z n a j ą c y c h  s w ó j  z a w ó d , p o j m u j ą c y c h  d o n i o s ł o ś ć  

s w y c h  o b o w i ą z k ó w  p o s i a d a j ą c y c h  n a l e ż y t ą  p r a k ­

t y k ę  j e s t  n i e w i e l u . N a j p o w a ż n i e j s i z  n i c h  i n a j ­

b a r d z i e j z a s ł u ż e n i t o  Z d z i s ł a w  D ę b i c k i , K a r o l  

I r z y k o w s k i , L e o n  B o n i r o w s k i i p a r u  i n n y c h .  P i s m  
l i t e r a c k i c h  p r a w i e , ż e  n i e m e . P o z a  n i e s y m p a t y -  

c z n e m i  „ W i a d o m o ś c i a m i  L i t e r a c k i e m i " , k t ó r e  j e d ­

n a k  s t a r a j ą  s i ę  t ę  l u k ę  w y p e ł n i ć ,  n a l e ż y  w y m i e ­

n i ć  „ T y g o d n i k  I l u s t r o w a n * * , k t ó r y  o b o k  p o l i t y k i  
i k w e s t j i  s p o ł e c z n y c h  z a j m u j e  s i ę  ż y w o  s p r a w a ­

m i k u l t u r y , t . j .  n a u k ą , m a l a r s t w e m , a r c h i t e k t u r ą ,  
r z e ź b ą  i l i t e r a t u r ą . J e d n a k  t o  c o  i s t n i e j e , t o  z n a ­

c z y  i i l o ś ć  k r y t y k ó w  i s p e c j e ł n e  p i s m a  l i t e r a c k i e  

( a  z w ł a s z c z a  t o  d r u g i e ! )  j e s t  n i e l i c z n e  i  a b s o l u t ­

n i e  n i e w y s t a r c z a j ą c e ,

P r z y c z y n  t e g o  s t a n u  k r y t y k i  p o l s k i e j  ; r o z ­

p a t r y w a ć  n i e  b ę d z i e m y .

C h w i l a  b i e ż ą c a  s t a w i a  w  o d n i e s i e n i u  d o  
k r y t y k i  p o s t u l a t y ,  d o m a g a j ą c e  s i ę  p o p r a w y  s t a n u  

o b e c n e g o . N a j w a ż n i e j s z y m  z  n i c h  j e s t  p r o j e k t  

A k a d e m j i  L i t e r a t u r y ,  k t ó r a j e d n a k  n i e  m o g ł a b y  

s i ę  o g r a n i c z y ć  d o  s p r a w  l i t e r a t u r y , l e c z  z  n a t u r y  

r z e c z y  m u s i a ł a b y  p o d j ą ć  d z i a ł a l n o ś ć  k r y t y c z n a  
J e ś l i c z ł o n k o w i e A k a d e m j i  p r z e s t r z e g a l i b y  ś c i ś l e  

z a s a d  b e z s t r o n n o ś c i i s t e r o w a n i a  s i ę  d o  e w o l u c j i  

p r z y r ó w n o c z e s n e m  u w z l ę d n i e n i u  w i e c z y s t y c h  
w a r t o ś c i  p i ę k n a ,  n i e  z a r a z i ł a b y  p o l s k i e g o  p i ś m i e n ­

n i c t w a  „ m a r z e n i e m  s t a r c z y m * *  p r z e c i w n i e  s t a ł a b y  

ś w i ą t y n i ą  t w ó r c z o ś c i i z b i o r o w e j ś w i a d o m o ś c i  
p o l s k i e j s t a ł a b y s i ę  z  r a c j i s w e g o  p o s ł a n n i c t w a  

l i t e r a c k o  —  k r y t y c z n e g o  ś w i ę t y m  z  n i c z e m  D u ­

c h a  N a r o d o w e g o .

Z LITERATURY I SZTUKI

Nowe stowarzyszenie poetów.
W  t y c h  d n i a c h  u k a z a ł  s i ę  w  K r a k o w i e  p i e r ­

w s z y  n u m e r  n o w e g o  m i e s i ę c z n i k a  p o e t y c k i e g o ,  

o r g a n u  K o ł a  A r t y s t y c z n o  —  L i t e r a c k i e g o  „ E z o -  
t e r “ . J a k o  r e d a k t o r  n a c z e l n y  p o d p i s a n y  j e s t  L u c ­

j a n  P a t r y c y , j a k o  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  W ł o ­

d z i m i e r z  M i h a l Z  u m i e s z c z o n e g o  w  p i e r w s z y m  

n u m e r z e  m a n i f e s t u  c y t u j e m y  n a s t ę p u j ą c y  u s t ę p :  
„ D o ś ć  j u ż  m a m y  e l e k t r o t e c h n i c z n y c h , m a s z y n o ­

w y c h , t e l e f o n i c z n y c h , t e l e g r a f i c z n y c h  i  r a d j o w y c h  
u w i e l b i e ń . . . W  p o e z j i n i e  s z u k a m y  w i a d o m o ś c i  

t e c h n i c z n y c h ,  w o g ó l e  k u l t u r y  m a t e r j a l n e j , b o  o n a  

j e s t  z e w n ę t r z n ą ,  s z y b k o  p r z e m i j a j ą c ą  s t r o n ą  ż y c i a ,  
a l e  d ą ż y m y  d o  k u l t u r y  w e w n ę t r z n e j : d u c h o w e j ,  
k t ó r a  j e s t  w i e c z n ą ,  a  p r z e t o  t y l k o  o n a  i s t o t n y  

w y r a z  i w a r t o ś c i  e p o k i o d z w i e r c i e d l i ć  m o ż e . * *

N u m e r w y p e ł n i a j ą  u t w o r y  A d a m a  P o l e w k i ,  
A l i n y  B u t r y m o w i c z ó w n y , J a n a  W i k t o r a , M i c h a ł a  

R u s i n k a  i  J u l j a n a  F e l d h o r n a , j a k  r ó w n i e ż  o b u  r e ­

d a k t o r ó w  L u c j a n a  P a t r y c e g o  i W ł o d z i m i e r z a  M i -  

h a l a .
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